
KB

TelefonRedakcJi i Administracji Nr. 22*00.
W>«Wgi_«|iftcoiw ryczałtem. ____________   Konto ( U k o w t  P.  K, O . Nr. 307 .S 55

ar ar
CZĘSTOCHOWSKIE

Dzlseirslk po lityczny , społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
-AKCJA i ADMINISTRACJA: Si-ga A le ja  Nr. 82. Teł. | Redakcja czynna cały dzień. | REDAKTOR PRZYJMUJE codzienn ie  od ^ > d z in y

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOW Ą ZŁ. 1.50.

U©te 189. Wtorek, dnia 29-go sierpnia 1933 roku.

Jachtem przez Atlantyk
przepłynęli polscy oficerow ie

LONDYN. Oficerowie armii polskiej: 
Bohomolac, Witkowski i Swiecbow- 
scy przybyli jachtem  „Dal” na B er­
m udy (wyspy angielskie na A tlan ty ­
ku, w odległości około 1200 kim. na 
południowo-wRchód od N. Jorku). Pol­
ki jacht „Dal” oouścił Plym outh w 
Anglji i s l ip c a .  W  czasie żeglugi przez 
Atl. załoga „Dal” musiała walczyć z bu­
rzami, postradała maszt, zwalony 
przez wiatr i przybyła zupełnie w y­
czerpana z sił. Przyrządy do określenia 
szerokości i długości geograficznej zo­
stały w podróży uszkodzone.

„Dal” po przeprowadzeniu niezbęd 
nego remontu udaje się w dalszą 
drogę do Stanów Zjednoczonych i od­
wiedzi Chicago.
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Reinhold Poss zginał!
J u ż  19 aw io n e te k  o d p ad ło  z raidu.

DU E3SELD0RF. W czoraj o godz. 
7.30 rano uległ katastrofie  znany lo t­
n ik  niem iecki, Reinhold Poss, lecący 
w tow arzystw ie Paw ła W einischa. — 
K atastrofa m iała m iejsce nad m iejsco­
wością W ildberg koło N eustad t nad 
Dosse. Chcąc uniknąć silnych prądów 
pow ietrznych, a w ykorzystać pogodny 
w iatr Poss lec iał tak  nisko, że zacze­
pił skrzydłem  o w ieżę kościelną. A pa­
ra t runął i obaj lotnicy ponieśli 
śm ierć na m iojscu Poss był najlep­
szym  lotnikiem  niem ieckim  w czasie 
wojny i po wojnie. Brał on udział w

m iędzynarodowych zawodach lo tn i­
czych, zajął drugie m iejsce po ś. p. 
Zwirce podczas Challenge w 1932 r. 
Obecnie brał udział w niem ieckim  
raidzie aw ionetek.

BERLIN. Z pośród 103 awionetek, 
które stanęły  do raidu aw ionetek 
19 cie, odpadło, lądując przymusowo 
i odnosząc uszkodzenia. Nad lo tn is­
kiem  w Essen zderzyły się dwie m a­
szyny. Lotnicy wyszli cało. W jed ­
nym  z aparatów  podczas lotu wypadło 
śm igło, a potem  cały m otor — ‘lotnik 
mimo to  wylądował szczęśliwie.

Adriatyk włoskim „mara nostrum”.
GRYPA W WARSZAWIE.

W Warszawie zaobsorwowana zo­
stała znów epidemja grypy, której przy 
czyną jest niewątpliwie nagie zapano­
wanie pogód jesiennych. Grypa ma 
jednak przebieg lekki i trwa 2 — 3 
dni, nie wywołując komplikacji.

B CESARZ WILHELM CHORY.
BERLIN. „Deutsche Allgemeiae 

Ztg ” donosi z Doom, iż b. cesarz 
Wilheim jest chory.

ZAMACH NA P R E Z . HINDENBURGA.
LONDYN. W edług „Manchester 

Gaardian” hitlerowcy planują zamach 
na prez. Hlndenburga. Zamach ma 
być dokonanym w połowie września 
i ma na celu odwrócenie uwagi mas 
od bolączek obecnego reżimu i zwró­
cenia nienawiści mas przeciwko ko­
munistom. Chodzi również o pretekst 
do odroczenia procesu o podpalenie 
Reichstagu.

POD ZARZUTEM DEFRAUDACJI.
WARSZAWA. Pod zarzutem zde- 

fraudowania 20 tysięcy złotych aresz­
towany został na stcutek wyników lot 
nej kontroli Najwyższej Izby Kontroli 
Państw a Stefan żołnierski, urzędnik 
M. S. Wojskowych.

1 0 0  T YSIĘCY WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH
PRAGA. W edług „Sozial demo. 

k ra t” liczba aresztowanych w Niem­
czech za przestępstwa polityczne w y­
nosi około 100 ludzi. Około 50 tys. 
tych więźniów znajduje się w obozach 
koncentracyjnych.

MUSSOLINI 0  KROK OD ŚMIERCI.
RZYM. Bawiący na manewrach 

armji włoskiej Mussolini omal nie padł 
ofiarą strasznego wypadku. Jechał on, 
przeprowadzając inspekcję oddziałów 
samochodem, którym  sam  kierował, 
przez miejscowość Garessio. Poza za­
krętu  drogi wyłonił się niespodzianie 
samochód ciężarowy wiozący żołnie­
rzy. Zderzenie było nieuniknione. 
Mussolini skręcił kierownicę swego 
samochodu i auto zesunęło się na 
skraj drogi biegnącej nad przepaścią. 
W ostatnim momencie Mnssolini zdo­
łał wyskoczyć z auta i uniknąć nie­
chybnej śmierci, gdyż auto runęło w 
przepaść, rozbijając się całkowicie. 
Mussolini przesiadł śię na samochód 
ciężarowy i prowadził nadal bez przer­
wy inspekcję.

PARYŻ. Dzięki układow i r. 1931 
Włochy zobowiązały się w płacić Al 
banji 100 miljonów franków  złotych 
w równych 10 ciu ratach rocznie. —- 
W obec ciągłych żądań pieniężnych 
Zogu, rząd w łoski pragnął położyć 
rękę na dochodach celnych Albanji, 
spotkał się jednak  z odmową.

Mussoli uzależnił w ypłatę przy*- 
znanej pożyczki od przyjęcia następ, 
w arunków :

Zam iany w szystkich  wyższych funk 
cjonarjuszy albańskich pochodzenia 
obcego przez W łochy, zm iany liceum 
francuskiego na włoskie, przym uso­

wego wprow adzenia nauki języka 
w łoskiego w gim nazjach, usunięcia 
A nglika, gen. Jo c e ly |P e rcy , pe łn iące­
go funkcję szefa policji i przyjęcie 
na to m iejsce oficera włoskiego, wó- 
m ówienia przez Albanję w szystkich 
traktatów  handlow ych i zastąpienia 
ich nowem i, -które będą skorygow ane 
przez rzeczoznawców włoskich.

Achm ed Zogu Jest w nader kłopot 
liw em  położeniu, grozi m u katastrofa 
finansow a, albo poddanie się, które 
będzie się równało aneksji A lbanji 
przez W łochy. Mussolini sta łby  się 
panem  A drjatykn.

Przewrót w elektryfikacji wywoła 
rewelacyjny wynalazek polsk. inżyniera.

E lek trow nia  za  k ilkase t  złotych w każdym  dom u.
W krótce wyłoni się z mroków ści- 

słej tajemnicy rewelacyjny wynalazek 
polskiego inżyniera, p. Władysława, 
Jana  P., zamieszkałego w Warszawie 
a będącego wyższym urzędnikiem Mi­
nisterstwa Komunikacji. W ynalazek 
nosi nazwę „Termoelekryk”. Jes t  to 
stała baterja termoelektryczna, z której 
można będzie otrzymać światło elek­
tryczne. Baterja działać będzie po 
wbudowaniu jej do jakiegokolwiek 
pieca. Po napaleniu w piecu drzewem 
lub węglem otrzyma się prąd elek­
tryczny, wystarczający do oświetlenia 
całego mieszkania. Piec taki jest  bez 
skomplikowanych części. Aparat skła 
dać się będzie z 800 suchych elemen­

tów i daw ać będzie prąd o napięciu 
około 500 św iec św iatła  i pozwoli a- 
żywać około 20 żarów ek 25 św ieco­
wych. N ieużyty prąd będzie można 
ładow ać w akum ulatorze i używać w 
czasie gdy piec będzie wystudzony.

Cena prądu będzie w ybitn ie niska. 
Koszt takiej m ałej elektrow ni wyno­
sić będzie zaledwie k ilkase t złotych. 
Dem onstracja tego rew elacyjnego w y­
nalazku wobec przedstaw icieli rządu, 
św iata  naukowego i prasy odbędzie się 
za dwa trzy m iesiące, gdyż dośw iad­
czalny aparat je s t  już gotowy. Doko­
nanie tego w ynalazku kosztowało inż. 
P. 17 la t pracy.

ZBRODNIA POD WPŁYWEM OBŁĘDNEJ  
BIGOTERJI.

ZAGRZEB. Potwornej zbrcdni do­
puściła się tu ta j pewna staruszka nie­
jaka  Anna Benkovitch. Ucięła ona 
głowę swej 6 letniej wnuczce. A resz­
tow ana nie wypiera się i oświadcza, 
że do zbrodni skłonił ją  głos serca, 
dom agający się od niej zm azania w 
ten  sposób grzechów jej życia. Po 
m orderstw ie potworna babka skropi 
ła sobie głowę świeżą krw ią wnuczki. 
Lekarze stw ierdzili, że zachodzi tutaj 
wypadek obłędu wynikłego z przesad­
nej bigoterji.

TAJEMNICA LISTÓW NIE USZANOWANA.
LONDYN. „Tim es” podaje oświad 

czenń) prezydenta policji w A kw izgra 
nie, że listy, idące przez Niemcy tran  
żytem , byw ają otwierane.

W ypadki otw ierania listów, idących 
tranzytem  przez Niem cy, są oczy wis­

tem  złam aniem  konwencji m iędzyna­
rodowej.

„Daily H erald” pisze w artykule  
redakcyjnym , że H itler otwarcie kpi 
sobie z konw encji m iędzynarodowej 
pocztowej.

PÓŁ MILJONA LUDZI STRACIŁO DACH 
NA GŁOWĄ.

LONDYN. Rzeka Żółta (Chiny) 
wylała. 500 w josek w prow incji Ho­
nan znajduje się pod wodą. Pół mil- 
jona ludzi straciło dach nad głow ą.— 
W prowincji Szansi, w Liulin zginęło 
dwa tysiące ludzi. W oda sięga wyso­
kości lo  m tr. Liczba ofiar nie ustalona.

PO P R O S T U  S Z W IN D E L
W dobie afer -nikogo nie zdziwi a- 

fera religijnaj bo i tak ie  się zdarzają 
i to często, choć rzadko są dem asko­
wane. Swego czasu Kielce poruszone 
były w iadom ością, że stojąca na je d ­

nej z ulic figara  kam ienna jak ie  ś 
św iętej odwróciła się. Em ocja była 
silna, sugestja  zbiorowa, spry tn i afe­
rzyści zbierali datki od łatw ow ier­
nych pobożnych. Dopiero in terw encja 
policji położyła kres ogłupianiu i w y­
zyskiw aniu tłum ów. W Gołkowicach 
na Śląsku (pow. Rybnicki) ogłupiano 
naiw nych, w m aw iając w nich, że gip 
sowa figura  M atki Boskiej płacze. 
W ielu w ten  „cud” owierzyło, do „eu 
downego” m iejsca zdążały pielgrzym ­
ki, sypały się ofiary. Ostatnio stały 
się modne stygm atyczki. Między inne 
mi zasłynęła jakaś dziewczyna w Bo­
gucicach, której m atka potrafiła wmó 
wić w ludzi, że córka jej jes t isto tn ie 
stygm atyczką. Uczyniła to‘ w celu cią 
gnięcia zysku z cudownej córki. Oka­
zało się, że jest to zwykłe oszustwo. 
Mimo to spragnionych cudu nie za ­
brakło.

OFIARA S Z A Ł U  REKORDOWEGO.
Św ietna pły waczka niem iecka, mło 

da, zaledwie 19 lat licząca Ruth Litzig 
zm arła tragicznie, jako  ofiara szału 
rekordowego Miała ona pobić rekord 
pływ acki. Um arła z przemęczenia 
wśród entuzjastycznych,‘ dzikich o- 
krzyków: Heil Hitler! i „D eutschland 
erzw ache”. PEzebyła w wodzie k ilka­
dziesiąt godzin, dobywała ostatka sił, 
błagała o ratunek , nie m iała już sił 
dopłynąć do brzegu. Musiała jednak 
zdobyć rekord. W yciągnięto Ją z wo­
dy po 76 godzinach — była zdrętw ia­
ła i nieprzytom na. O rkiestra grała 
zw ycięskiego m arsza, tłum y w iw ato­
wały. Przewieziono ją  do szpitala i tam  
zm arła wkrótce.

M atka jej była dumną:
, Oto najlepsza pływaczka świata!

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH  
NA W RZESIEŃ.

WARSZAWA. — W dniu 29 bm . 
odbędzie się posiedzenie komisji bu­
dżetowej Funduszu Bezrobocia.

Na posiedzeniu tern przyjęty b ę ­
dzie prelim inarz budżetowy F. B. na 
m iesiąc wrzesień, w szczególności zaś 
ustalona będzie wysokość kw oty, prze 
znaczonej na zasiłki dla bezrobotnych 
robotników.

REWIZJE I ARESZTOW ANIA WŚRÓD 
KUPCÓW.

WARSZAWA. W sferach kup iec­
kich w W arszawie wywołały wielkie 
wrażenie masowe rewizje i areszto­
w ania jakie przeprowadzone zostały w  
ostatnich dniach wśród handlujących 
ubioram i, sprowadzonem i z zagranicy 
i w dom ach mód.

Aresztowano sześciu znanych kup ­
ców w tem  kilku przedstaw icieli za­
granicznych firm  mód. Aresztowania 
m ają być skutk iem  w ykrycia przez 
Straż Graniczną rozgałęzionej afery 
przem yta angielskich  i paryskich m o­
deli.

TAJNE KONSZACHTY AM ERYKAŃSKO-  
CHIŃSKIE.

MOSKWA. Z Tokio donoszą, że 
japońsko-am erykańskie tarcia w pro­
w incji Fu kien trw ają  w dalszym  cią­
gu, a ostatnio przybrały ostrzejszy 
charakter.

Dziennik japoński „Hosi” donosi, 
że między rządem  Stanów Zjednoczo­
nych, a dowództwem 19 armjl pro-
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w incji F u -k ien  zaw arto  ta jne  poro­
zum ien ie  o przekazanie portu  P u n ch an  
w ładsom  am ery k ań sk im .

W ed ług  inform acyj japońskiego  
m in is te r s tw a  m arynark i ,  am erykańsk ie  
w ładze m orskie  zobow iązały s ię  prze­
kazać  C hinom  dw ie  łodzie.

Pogłoski o zamierzonej 
redukcji 10 proc.

ogołu urzędników w Polsce.
W A RSZA W A. Rozeszły się pog ło ­

ski, jak o b y  w ładze pro jek tow ały  10- 
p rocen tow ą red u k ę  u rzędn ików  p a ń ­
s tw o w y ch  w ca łym  kraju.

Pogłoska dotyczy podobno w szy s t­
k ich  u rzędn ików  p ań s tw a  i poszcze­
gólne  m in is te rs tw a  jakoby otrzym ały  
zalecenie p rzeds taw ien ia  do dn ia  1 
w rześn ia  rb. l is ty  ty ch  urzędników , 
k tó rych  by m ożna  było w  gran icach  
ow ych  10 ciu procentów  zredukow ać.

Od jak ie j  da ty  nas tąp i  zwolnienie 
tych  podlegających redukcji urzędni­
ków , dotąd jeszcze nie ustalono, z a ­
leży to bowiem od tego, czy mają 
oni być wprost zwolnieni, czy też 
przejść n a  em eryturę .

Zależnie od s tan u  służby poszczę- 
górnych  urzędników , podlegających 
obecnie redukcji,  ich zwolnienie n a ­
s tąp ić  m a  już od 1 stycznia , albo też  
od 1 k w ie tn ia  1934 rJ
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ogląda! freski - kartony 
wyobrażające Obraną Częstochowy.
W  tVftn  ̂  i___ Ł

■Tegtr..*TIJŁHTli
D ziś i dni następnych  

W ielk i p odw ójn y program  
Harpy Liecftke i E. Jannings w  film ie

Z O N A  F A R S O  NA
Oraz druąi program  — Film  w ielkich  

em ocji i potężnej m iłości p. t.

Z a k l ę t y  k r ę g
W  rolach głów nych:

_ R yszard Pax i E. Ralston.

W ty  on dn iacn  Ojciec fi w. w to ­
w arzystw ie  ks, prał. Caccia Dominio- 
ni, g u b ern a to ra  Miasta W a ty k a ń sk ie ­
go, k o m en d an ta  żandarm erji  i innych  
dostojników  w a ty k ań sk ich  udał się 
sam ochodem  pow tórn ie  do Caste lgan  
dolfo, by na  m iejscu  zapoznać się  z 
p ro jek tam i fresków, w y k o n an y ch  przez 
prof. Rosena w kap iicy  pod w ezw a­
n iem  Najśw. Marji P a n n y  Częstochow­
skiej w pałacu Castelgandolfo. Po 
p rzy b y c ia  na m iejsce  P iu s  X I szcse- 
gółowo zw iedził p ię tro  po p ię trze  s tan  
robót w ykonyw anych  w pałacu , udzie- 
ła jąc sw y ch  u w a g  i w ydając dyspozy­
cje. W jedne j  z sal, przeznaczonej na 
aud jenc je  p ryw atne ,  znalazł Ojciec św, 
m arm u ro w y  b iust swój, ofiarowany 
przez robotników, za trudn ionych  przy 
re s tau rac ji  willi. Po przybyciu  do ka*- 
płicy, gdzie  prof. Rosen rozwiesił  na 
śc ianach  kartony, i lu s tru jące  w w ie l­
kości n a tu ra ln e j  przyszłe freski. — 
Ojciec ś^w. poświęcił  d łuższy okres 
czasu ich oglądan iu ,  n ie  szczędząc

pochw ał pod ad resem  ar tys ty .  K arto ­
ny , w yobrażające obronę Częstochow y 
nie w ywołały ze s trony  Ojca św . żad­
nych  zastrzeżeń, na to m ias t  co do k a r ­
tonów, przeds taw ia jących  obronę W a r­
szaw y, Papież  w yraz ił  opinję, że nie 
odpow iadają  rzeczywistości, albow iem  
z m iejsca , gdzie  odbyw ała  się bitwa 
W arszaw y  n ie w idać , jak  o tem  sam, 
zw iedzając te m iejsca, przekonał się 
naocznie. U w ag a  a r ty s ty ,  że widok 
W arszaw y, um ieszczony n a  karton ie  
w ypada  trak to w a ć  jako  wizję, s p o t ­
ka ła  się z k ry ty k ą  Ojca św., k tó ry  
p ragn ie ,  aby  obraz odpow iadał rzeczy 
w istości.  Kończąc rozmow ę z prof. 
Rosenem  P iu s  X I  w yraz ił  radość, że 
w  p ry w atn e j  swej kaplicy  posiadać 
będzie p am ią tk ę  n iezapom nianych  lat 
p o b y tu  sw ego w Poisce,

Kaplica w Castelgandolfo, prócz 
w sp o m n ian y ch  dw óch w ie lk ich  fres­
ków  posiadać będzie kopję obrazu 
M atk i Boskiej Częstochow skiej i m apę
Ji 01S tvi ■

KRONIKA.
K ® Ł iN 0 H Ć » S ¥ 3 |
29» Si erp n ia ’ S o - Si- Jana Chrz.W schód słoEca o g. 4 53. Zachód 18.40.

f t e r a ®  d y t u r y  a p i i t f c
z poniedziałku  na wtorek: I A leja , W ieluńska.

W  n ocy  z w torku na środy: N ow y R y­
nek, A leja  W oln ości. y y

_ Z, ś E {©*S|#wstawy«ts
« ■  J a s n e g  G ó rs @ .  VV.śród kilkudzśe 
Pięciotysięcznego n ap ływ u  pą tn ików  z 
różnych stron k ra ju  w c iąg u  soboty 
i dnia wczorajszego odbyw ały  się uro 
czyste  nabożeństw a zarówno w kapli- 

^©ściele i przed Obrazem 
Matki Boskiej n a  szczycie.

Jeszcze w  niedzielę od wczesnego 
rana  c iągnę ły  w k ie ru n k u  Jasne i  Gó- 
ry  liczne kom panje  z o rk ies tram i na 
cz e le , w itane przez 0 0 .  Pau linów  u 
bram  klasztornych.

Ołtarz szczytowy w c iągu  obu dni 
w  godzinach wieczornych był efektów 
nie i lum inow any żarów kam i kolorowe

mi, a na placu przed szczytem  za in ­
stalow ano specja lne lam py reflektory.

W  godzinach popo łudn iow ych  ' i 
w ieczorem  odfeżdżające p ie lg rzym ki 
przeciągały  przez m iasto  ku  dw orco­
wi kolejowem u.

W ieczorem  dzielnica podjasnogór- 
sk a  nieco opustoszała.

W y c i a e s l t a  a m e r n k s ń s l i a  m »
w y s i e w i e -  Do dyrekcji reg jonaluej 
w y s taw y  przem ysłu  częstochow skie­
go w płynęło  zawiadom ienie, że w e 
września w ys taw ę  zwiedzi w ielka w y 
ćieczka Polaków z A m eryk i,  l icząca 
około 400 osób.

Mowa 10-elo złotówki. 2 oka­
zji rocznicy 250-lecia odsieczy w iedeń  
skiej M iniste rs tw o S k arb u  wypuszcza 
w obieg now y s reb rny  bilon dziesię- 
ciozłotowy. M onety k u  czci Sobieskie- 
go  s tan ą  się p raw n y m  środkiem  p ła t­
n iczym  jeszcze w p ierw szych dn iach  
m iesiąca  w rześnia r. b. 10 cio z ło tów ­
ki z Sobieskim  wybito w ilości 150.000 
sz tuk .

10 zlotowe m onety  pam ią tkow e z 
w izerunk iem  R om ualda T ra u g u t ta  w 
tej sam ej ilości ukażą  się w m ies iącu  
lis topadzie r. b.

Nowe włudso Związku L@» 
glonlstÓWe Na w czorajszem  zebra­
n iu  Związku L eg joo is tów  dokonano 
w yboru  now ych w ładz Związku. P re ­
zesem  n a  przeciąg jednego roku  o

brany zosta ł  ppłk, w  st, sp, A ndrzej 
C hałaciński,  w sk ład  zarządu w ssz ł i’ 
pp. major w st. sp. Jackow ski,  m ag ' 
K a rk o w sk i ,  dyr. Żbierski, W. SwięckP 
i kp t,  w st. sp. W óicik.

Na prośbę dyr. Kobyłeckiego k a n ­
d y d a tu ra  jego n a  prezesa .u w /zo s ta ła  
wycofana.

Luda:!©  o s z e z ą d z c i ą .  Rozpo- 
csęcie roku szkolnego ożywiło ruch  
hand low y w gałęz iach  bezpośrednio 
do tyczących  zajęć szkolnych: w k s ię ­
g a rn iach ,  u  kraw ców , czapników itd. 
kon ieczność  czynienia  n iezbędnych 
w y d a tk ó w  szkolnych powoduje p o w ­
śc iąg liw ość  w w y d a tk ach  innych. Na 
zastój narzekają  w łaścic iele  kin, sk ła ­
dy z owocami, słodyczami it.d. Zastój 
ten  jes t  chyba  przejściowy.

Interwencja Iz&y Rolniczej 
w Klelcffh w spraw ie spadku
c e n  z b o ł a .  W sk u te k  nadm iernej po 
dazy zbóż na rynkach  woj. k ieleckie- 
go ceny ży ta  w n iek tó rych  ośrodkach 
dosz ły  do 6 zł. za 100 kg. Na in te r ­
w enc ję  k ie leckie j izby rolniczej pań- 
s tw ow e zakłady  przem ysłow e zbożo­
w e  postanow iły  podjąć akcję inter- 
w ency jną zakupów  na te ren ie  woj. 
k ie leckiego, k tó ra  prow adzona będzie 
przy pom ocy sy n d y k a tó w  i spółdziel* 
ni ro lniczo-handlow ych. D la o m ó w ie ­
n ia  szczegółów zakupów  in te rw e n cy j­
nych  w y jechał  do W arszaw y dyrektor

D R Z A Z G I .

Na parnasie częstochowskim ruch... 
Poszedł po mieście słuch 
o wystawie talentów  
poetów, malarzy, rzeźbiarzy 
Nie brakło, rzecz jasna  
malkontentów 
przymykających oczy 
czy to na jawie, 
czy im s ię  marzy ..
A to prawda!
Tak! taks jawa!
Stanowczo będzie wystawa.

izby inż. Slaski.
P rzyznane przez rząd k red y ty  za- 

s taw ow e dla ro ln ic tw a pod zastaw zbo 
ża n a  te ren ie  woj. k ieleckiego  m im o  
dużego braku  go tów ki na  wsi, zos ta­
ły  do tychczas w m in im a ln y m  stopn iu  
w ykorzystane ,  t a k  że su m a  ta  nie 
przekracza  2 proc. su m y  przyznanej.  
K ielecka izba rolnicza w szczęła obec­
n ie  akc ję  celem  należy tego  rozprow a­
dzenia k redy tów  I pow strzym ania  nad  
m ierne j podaży  ży ta  na  tu te jszych  
rynkach .

Nluleglcanefi, k tóra fcem- 
g*roifgltu|®,» P rzeoczen iu !  to zadaw ­
n ionem u zawdzięczać należy, że wyj- 
ście s parku  S taszica , będące zarazem  
w ejśc iem  do niego od s trony  Jasn e j  
Góry s tanow i w ąska  fur teczka , przez 
k tó rą  z trudem  przecisnąć się m ogą  
zaledwie dwie osoby, W  dnie św ią ­
teczne, a szczególnie w  dnie odpu­
stow a przy fur teczce tej panu je  n ie­
znośny ścisk, k tó ry  nie zachęca do 
sp aceru  przez park . Ta śm ieszna fur- 
teczka Jest rażącą n ielogicznością, 
k tó rą  bezwłoczaie u sunąć  trzeba, by 
n ie  kom prom itow ała  naszego grodu. 
Jeże l i  w ejście  do parku  od s trony  
Alejs jes t  w ygodne  i szerokie, to t a ­
k ież  wejście, o Ile ju ż  n ie  szersze 
w in n o  być i od s trony  Jasn e j  Góry’

Nuncs? Czistflihowy tegow y- 
WłffigUo Częstochow ska w y s taw a  
przem ysłow a o tw iera jąca  sw e podwoje 
ju ż  za k ilkanaśc ie  dni gościć  będzie 
cały  szereg  w ycieczek cudzoziemców, 
p ragnących  naw iązać k o n ta k t  z prze­
m y słem  m iejscowym . W zw iązku z 
tem  w yłan ia  się bardzo poważna kw e 
s t ja  zapew nien ia  sobie dostatecznej 
ilości osób, w łada jących  biegle języ­
kam i obcemi, k tó re  m ogłyby  przyjąć 
n a  siebie rolę tow arzyskich  inform a­
torów w okresie poby tu  gości n a  wy-
stawie.Takiegopostawieniasprawychce
dobrze pojęta  t roska  o rep u tac ję  m ias  
ta ,  ircska o honor Częstochowy. Dla 
tego też w szystk ie  osoby, w ładające 
językam i obcemi, k tóre m ogłyby  od 
dać sw e us ług i  powyższej sprawie, pro 
szone są o nadsy łan ie  zgłoszeń do oy- 
rekcji w ystaw y, m ag is t ra t  pokój JY° 8.

C z y ta j  „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k i e 0 .

EUGENIUSZ SUE.
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™ "7 ,To rozbij lód — Odpowiedziała M agdalena.
— Nie potrafię , bo nie m am  czasu.

. — Mężu! — zaw ołała  M agdalena
niec ie rp liw ie  s t łucz  lód w  dzbanie 
i daj m i pić. Kiedy n iem a go innego  
prócz wody, dajcie m i jej przynaj­
m niej,  chyba chcesz, żebym  u m arła  z 
pragn ien ia!

—  Wiesz przecie — zawołała z n o ­
w u  M agdalena — że jej nie dasz rady, 
jeżeli nie nastraszysz  biczem: tylko 
tyna sposobem  m ożna ją  uspokoić.

Na trzask  bicza s ta ra  odskoczyła 
od stołu, po tem  się za trzym ała, mru* 
cząc m iędzy  zębam i i rzucając  na 
Morela gn iew ne  spojrzenia.

. ~  Spać! spać! — wołał, zbliża jąc 
się do niej i trzaskając znowu z bicza,
. o  tara pom ału  poszła do łóżka, gro 
ząe m u  pięścią. On zaś podszedł do 
sam ego  m a te raca  i jeszcze  raz ude- 
i z y ł  biczem po podłodze. S ta ra  głośno 
k rzyknę ła  ze s trachu , rzuciła  się na  
.posłanie i jak  p ies n a  n iem  się s k u ­
liła.
_ Przestraszone dzieci, m niem ając , 
ze ojciec bije babkę, w oła ły  z oła- 
czem:

Ojcze, nie bij babki! nie bij!
— O mój Boże! jakże m i się chce 

pić!—pow tarzała  Magdalena.
Morel rozbił lód, naczerpał wody i, 

podając żonie, pow iedzia ł:— Zaczekaj 
trochę , woda bardzo zimna, m oże ci 
zaszkodzi.
. Tem  lepiej, daw aj prędzej; j e ­
żeli um rę, będziesz tylko w arja tów  i 
dzieci pilnował, a chorej żony już n ie  
będzie.

— Dlaczego tak  do m nie  mówisz? 
n ie  zasłuży łem  na to — rzekł sm ut- 
n ie  Morel. — Nie m a r tw  m nie jeszcze  
bardziej, iedw ie  ty le  m am  siły, ile m i 
koniecznie do pracy trzeba; jeżeli ty  
jeszcze zaczniesz, nie w ytrzym am . A 
w ted y  kto w as będzie karmił?  Nie o 
m n ie  tu  chodzi, ale  o was.
\ i r  "7  ,Biedny Morel — odpowiedziała 
M agdalena z czułością — nie chcia- 
lam  cię m artw ić . P ragnę  śm ierci, ale 
d latego, że ani tobie, ani dzieciom  na 
nic się nie zdam. Ju ż  oto półtora roku 
nie schodzę z łóżka. O, ia k m n ie  p ra s  
n iem e  pali! daj wody.

— Zaraz, chc ia łbym  ją  trochę w 
ręku  ogrzać.

- -  Jak żeś  dobry! ale m n ie  bardzo, 
bardzo zimno.

Morel zdjął k a r tk ę  i został nag i po 
pas, bo b iedak nie m iał  wcale ko ­
szuli.

— Mężu, zmarzniesz!
| Kiedy mi zbyt zimno będzie 

znow u k u rtkę  włożę. ’
— A ta  m łoda pani, co tu  k iedyś

w p ad ła  i czytała, czy czego n ie  p o t ­
rzebu jem y, n ie  wróciła do tąd?—za py­
ta ła  M agdalena.
, . T « £ ew? °  P o j d z i e ,  — odpow ie­

dział Morel, — bo jej tak  dobrze z 
oczu piętrzy.
- ~ 7  4 !e. *y ca ły  d^żysz, włóż k u r tk ę
i zgaś  świecę, na  co się darm o m a 
palić, juz się dzień robi,

I w  sam ej rzeczy św iatło  dzienne 
przebiło  się przez śnieg, okryw ający  
okno i oświeciło sm u tn ą  izbę.

- -  Poczekam , aż będzie w idnie j i 
w tedy  się wezm ę do roboty — rzekł 
Morel, s iadając na  s ienn iku  żony, już 
ty lk o  m am  jeden  fa łszyw y kam ień  do 
obrobienia,

— Fa łszyw y  kam ień?  A to jak im  
sposobem  ci się dostał?

— P an i M athieu  dała m i sześć 
fa łszyw ych kam ien i  i kazała  zupełn ie  
tak  obrobić, j a k  wprzód obrobiłem  
szesc p raw dziw ych,

— A dlaczego kazała  te  fa łszywe 
kam ien ie  tak  obrobić?

jak ie jś  księżny, k tó ra  sprze 
dała  p raw dziw e  b ry lan ty  i chce na 
ich  m iejsce  m leć  fałszywe; pani Mat- 
hieu. powiadzia ła  mi, że wielkie dam y 
często  tak  robią. J

— W iele ci dziś pani M athieu za-
a/t j  z,s  ^  robotę? — spy ta ła  znow u 
M agdaleną.

Nio, wszakże jeszcze jej winie* 
n e m  sto dw adzieścia  franków.

— Nic! ale m y ju ż  nie m am y  ani 
jednego  szeląga w domu.

— W iem  o tem — odpowiedział 
Morel sm utn ie .

—  Cóż będz iem y robić?
— Albo ja  wiem.

. , 7 ~ i )tóż to. co Knaczy pracow ać dla 
faktorów; co innego  m ieć do czy n ie ­
n ia  prosto  z jub ile ram i. Ale ty  z a w ­
sze dajesz s ię  skąpać , tw oja w łasna 
w tem  win&J

— Moja wina! — zawołał biedak 
zn iec ierp liw iony  dziką  w ym ów ką . — 
Alboz to nie tw oja  m a tk a  przyczyną 
w szystk ich  naszych  nieszczęść. Gdy 
byśm y nie m us ie l i  zapłacić za bry- 
lan t ,  k tóry  m i zgubiła, m ie libyśm y 
zapas, m ie l ibyśm y  swoje tysiąc  f r a n ­
ków , cośmy m usie li  odebrać z k asy  
oszczędności i nie by libyśm y  w inn i 
no tarjuszow i F e rrąn d  ty s iąc  trzysta.

— I jego  także  nie chcesz prosić 
o p ien iądze; p raw da, że skąpiec , lecz 
m o żn a  spróbować,

— Nigdy! w olałbym  um rzeć  z gło 
du , nizli go o co prosić. Nie w spom i­
naj m i o tym  człowieku, bo oszaleję.

Tak, gn iew aj się n a  niego, za 
to  wsadzi cię do więzienia za w ekse ł 
na  tysiąc trzys ta  franków. J a  Łam a 
nie  m ogę go ścierpieć, ale  m a  nas  w 
ręku ,  trzeba w ię c . .

— Pośw ięcić  m u  naszą  córkę! — 
k rz y k n ą ł  Morel g n iew n y m  głosem.

— Ach! Boże, bądźże cicho! dzieci 
nie śpią , m ogą  cię usłyszeć.

(D. c. n.)
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N ajro z k o szn ie jsz y  f ilm  świata! M ówio­
ny  i śp ie w a n y  w  jęz. czeskim. Z nsj-  
k o m ic zn ie jsz y m  i na js iy n n ie j .  ak to rem  
czesk im  w  n a jw e s e ls z e j  kom ed ji  sezonu

ft O I U T A N T 
J E G O  WY S O K O Ś C I
W e d łu g  s c e n a r ju s z a  V. W A SSER M AN  
NA R e ż y se r j i  MAC. FRICA. Muzyka 
E. FIALA. W  ro i i  11 I ,  .  t  „ 
gł.  jako  A d ju ta n t  I f i S S t S  0 UI'  j 3 Z!

Nad p ro g ra m .  TYGODNIK D ŹW IĘK, 
o ra z  TYGODNIK DŹW IĘK. F  O X  A

Milion, milion, 
milion...

A za tem  w u wrze m u  przybędzie 
Polsce po isz  d ru g i  w ty m  roku z wy 
granej na  loterji  państw ow ej — miljo- 
ner .  Mianowicie w e wrześn iu  odbędzie 
s ię  c iągnienie V-ej k lasy  27-ej loterji  
państw ow ej,  k tórej g łów na w ygrana  
w ynosi miljon złotych. W ed łu g  p lanu 
g ry  k toś  ten  m iljon  w ygrać  m usi,  bo 
o trzym a go ten  los, k tó ry  ostatn iego  
dnia c iągnien ia  wyjdzie z koła loteryj 
nego, jako  pierw sza najniższa w y g ra ­
n a ,  czyli t. zw. daw nie j  s taw ka . P o ­
siadacz całego losu zostanie  miljone- 
rem , k to  będzie m ia ł  połówkę, albo 
ś w ia r tk ę — będzie pół- albo ćw ierćm i- 
ijonerem. Może się  s tać  je d n a k  rzecz 
jeszcze bardziej frapująca . Jeżeli  to 
będzie los, k tóry  ju ż  raz w ygra ł  w  je 
dnej .z k las  poprzednich, w tedy  w y ­
g ryw a jący  o trzym a nie miljon, lecz 
o lb rzym ią  sum ę dwóch m iijonów zło­
tych! Zostanie zatem  podw ójnym  mi* 
Ijonerem, jeżeli m a cały los,' miijone- 
rem , jeżeli m a  połówkę, a o trzym a 
nół m iljona, jeżeli m a  ćw ia rtkę  losu. 
Żadna gra w świecie nie daje ty le  
szans, co Polska Loterja Państw ow a, 
gdyż oprócz głównej w piątej klasie 
j e s t  jeszcze do w ygran ia  około 50 000 
m ałych ,  w iększych  i bardzo wielkich  
w ygranych .

W ielki poeta włoski wyobraził s o ­
bie, że na drzw iach, prowadzących do 
piekieł, je s t  napis: „Porzućcie wszelką 
nadzie ję” . W  drzw iach zaś do każdej 
ko lek tu ry  powinien być napis: „Któ 
wejdzie ten  zyskuje nadzie ję".  Losy 
V  k lasy  27-ej loterji są już w sp rze­
daży u kolektorów.

Owoc Jest tani, ty lko my 
płacim y »  n ie g o  d rogo . W
zw iązku z naszą  n o ta tk ą  o drożyźnie 
owoców, właściciele ogrodów owoco­
wych k o m u n ik u ją  nam , że owoce n a ­
bywane bezpośrednio z ogrodów są 
bardzo tanie. J ab łk a  n. p. w dobrym  
g a tu n k u  n abyw ać  m eżńa po 30— 40 
groszy za kilo. N a tom ias t  drożyznę 
w yw ołują  w łaściciele owocarni i p rz e ­
kupn ie  c iągnąc  niepom ierny  zysk. D o­
brze by było aby p. p. ogrodnicy po­
informowali społeczeństwo, w k tórych  
c g ro d a ih  m ożna nabyw ać owoce bez­
pośrednio. Tc by w płynęło  otrzeźwia­
jąco na zach łannych  sprzedaw ców  
Owoce przecież obrodziły świetnie.

Aferzysta w czupc© uczniów  
sk le j. Do m ieszkan ia  p. M. A m ster-  
dam era  (Katedralna 15) przybył oneg- 
daj n ieznany 17-letni młodzieniec, k tó  
ry podając się za dobrego znajomego 
brata  p. A m ste rdam era ,  przebyw ające  
go obecnie w W arszawie, oświadczył, 
że przyjechał ze Ś ląska  do Csęstocho 
wy, gdyż w stąp ił  do 7 k lasy  jednego 
z m iejscow ych gimnazjów.

W dalszej rozmowie młodzieniec 
opowiedział p. A,, że pozostawił na  
dworcu kufry , a ponieważ je s t  w  
m undurze  p. w. — w  k tó ry m  „nie 
w ypada” m u  dźw igać kufrów  — p ro ­
sił o wypożyczenie m u  jak ie jś  cyw il­
nej m arynark i.

P. A. nie podejrzewając nic złego, 
spełnił prośbę rzekom ego przyjaciela  
brata i pożyczył młodzieńcowi nową 
hiarynarkę, wartości około 100 zł.

. J a k  się później okazało, m łodzie­
niec był zw ykłym  aferzystą  i z wypo 
zyczoną m ary n ark ą  przepadł bez śladu.
, . N i e  tak byt©. Gorszące zajście, 
jakiego w idow nią było podwórze do-

Nr. 42 przy ul. św. Barbary, spo­
wodował zam. tam że E dw ard  Szpigiel, 
który baz najm niejszej  racji chwycił 
młodego chłopca, P iotra  Wojszczyka 

poturbował go dotidiwie. Y/ojszezy-

ka przed napas tu jącym  go Szpiglem 
obronili nadbieg li sąsiedzi.

Stały dancing tow arzyski 
na wystawie-

O statnie  dni zgłoszeń w ys taw ców  
na reg ionalną w ystaw ę przem ysłu  
częstochow skiego dochodzą do p u n k tu  
kulm inacyjnego . Ilcść ich w tej chwili 
dochodzi setki, co, jeś li  się zważy, że 
w y s taw a  ogólno .polska w roku 1926 
m ia ła  ich tylko 70, je s t  w dzisiej­
szych  czasach n iebyw ałym  sukcesem , 
roku jącym  w ystaw ie  jaknajlepsze  n a ­
dzieje.

Obecnie dyrekcja  w y s taw y  rozważa 
nades łane  na  p rzetarg  oferty  na  dzier 
śaw ę re s taurac ji  i kaw iarn i.  J a k  w ia ­
domo zarówno re s tau rac ja  ja k  i k a ­
w iarn ia  za insta low ane na w ystaw ie  
o trzym ają  obszerne pom ieszczenie i 
s tanow ić będą ośrodek  zebrań tow a­
rzyskich  na w ystaw ie . Należy oprócz 
tego podkreślić  tu ta j  okoliczność b a r ­
dzo ważną, m ianow icie  to, że przez 
cały czas t rw an ia  wy s taw y  codziennie 
w lokalu  tym  odbyw ać się będą d a n ­
cingi tow arzyskie  przy dźw iękach  
pierw szorzędnej orkiestry, g r rm a c z ą re  
liczną i doborową publiczność. D latego  
też oddanie dzierżaw y obu i n t e m ó w  
w ręce solidnych fachowców m usi być 
najw yższym  nakazem , jak im  przy w y 
borze oferen ta  dyrekcja  w ystaw y w in ­
na się  k ierow sć ,  tem bardzie j  jeszcze, 
że lokal będzie do pew nego stopnia  
lokalem  reprezen tacy jnym  ' w czasie 
przyjazdu w ycieczek Polaków  z za ­
g ran icy , przybyw ających  na w ys taw ę  
w  licznych, a, już zapowiedzianych, 
w ycieczkach .

T en  m otyw , niezwykle, jak to już 
zaznaczy liśm y  ważny, m usi być prze- 
d ew szystk iem  wzięty  pod u w agę .

.  Zeszyty szkolne, materjały piś _  
H  mienne o r a z  wszelkie papiery ®
gte p o l e c a  M

po ce n ac h  k o n k u re n c y jn y c h  «£

3 », F APIERPOL" »
Z  Częstochowa, •*

ul. P a n n y  Marji 30. — Tel. 24-51. *

Daiemy glos.
Trzeba to wyjaśnić bezzw łoczn ie .

Szanowny Tanio Redaktorze!
Córeczkę sw ą posyła liśm y w zesz­

ły m  roku  do szkoiy kolejowej. Uczy 
się dobrze i uzyskała  promocję. Z roz 
poczęciem roku  szkolnego zakup iliśm y 
książki szkolne i w ysła liśm y córkę 
na  nabożeństw o  z okazji rozpoczęcia 
roku  szkolnego. Toteż ' w ielkie było 
nasze zdziwienie i rozczarowanie, gdy 
w pierw szym  dniu  rozpoczęcia nauki,  
córka nasza, pom im o uzyskan ia  pro­
m ocji i w ype łn ien iu  w szystk ich  for­
m alności, wróciła rano do domu. O- 
św iadczono jej, że z powodu braku 
m iejsca przyję ta  do szkoły nie będzie 
i m am y  ją  oddać do innej szkoły. Ta 
ki sam  los spo tka ł  i inne dziew czyn­
ki. Co m a m y  począć? Czyż szkoła nie 
wiedziała wcześniej, że m iejsc  nie bę 
dzie? Dlaczego nie uw iadom iono nas 
chociażby na tydzień  przed rozpoczę­
ciem  nauki.  Nie uczyniono naw e t  w  
przeddzień, g dy  córeczka nasza  przy­
była do szkoły i ze szkołą poszła na 
nabożeństw o? Przecież córeczka nasza 
n ie  p ierwszy rok chodzi do szkoły 
kolejowej i jeżeli w szkole tej jes t  
rzeczywiście przepełnienie, to chyba 
ona jako  p rom ow ana m a  p ie rw szeń ­
s tw o przód nowozapisanem i? Radź, 
P an ie  Redaktorze, co m am y  uczynić, 
gdyż czas upływ a, a dziecko nie uczy 
s ię  i m oże s trac ić  rok  szkolny bez 
naszej i je j  winy.

Rodzice.
(nazwisko redakcji  znane). 

P ub liku jąc  ten  list, ape lu jem y  do 
k ierow nic tw a szkoły kolejowej, aby 
zechciało bezzwłocznie spraw ę tę w y­
jaśnić. Gdyż sta jąc  w obronie dzieci 
naszych Czytelników zm uszeni będzie 
m y  zaapelować do Kuratorium .

Redakcja.
. Strzały na chrzcinach. W czo­

raj o gcdz. 10 wiecz. 30-łetni Antoni 
Łapeta, z zaw odu szewc, został śm ier­
teln ie  postrzelony w okolicę serca w 
eas tępu jączch  okolicznościach:

Ł ape ta  w tow arzystw ie  28-letniego

M arjsna Filipowicza, sluearza z zaw o ­
du (Narutow icza 128) i jego  narzeczo­
nej w yszedł z m ieszkan ia  w dem u  
przy ulicy Pon ia tow sk iego  23. N ie­
wiadomo, czy i o co m iędsy  obu m ę ż ­
czyznam i w yw iąza ła  się sprzeczka, 
lecz nag le  w ciemnej u licy  g ruchną ł  
s trzał rew olw erow y i Ł ape ta  upadł na 
ziemię, ciężko ran iony  w pierś. J a k  
tw ierdzi on, F ilipowicz strzelił do 
niego bez żadnego powodu.

S praw ca fa ta lnego  s trza ła  został 
aresztow any i oddany do dyspozycji 
sędziego śledczego. •

P o ł s r  W m  cy z soboty  na  n ie ­
dzielę w zabudow aniach  Teofila P e te ­
ra  w  K am ienicy  Polskiej w ybuch ł 
greźny  pożar. Ogień zniszczył dosz­
czętnie  dcm  m ieszkalny , k ry ty  słomą, 
w artości  2000 zł. i częściowo przy le­
g a jący  d cm  sąsiada. Ogólne s tra ty  
wynoszą przeszło 3 tys. zł.

l e d n i b i i k i i o  « a  w ystaw ie  
c ze s to ih c w sh le j .  W  poprzednim  
num erze  naszego p ism a  sygnalizow a­
l iśm y  na tern m ie jsu  n iezw ykle  c ie­
kaw ą  w iadom ość o udziale w w y s ta ­
w ie hodow ców  jedw abników . Dziś m o ­
żem y się już podzielić z czy te ln ikam i 
dalszem i szezegóR m i: Oto w dziale 
jedw gbnictw a w ystąp i Związek Hodow 
ców Jedw abn ików  w osebie prezesa 
p. S tan is ław a  Gueilarda, k tó ry  na  w y ­
s taw ę  przygotow ał n ie z w tk łe  cenne 
ek sp o n a ty  z tego działu. F irm a  M a­
je w sk i  w zw iązku  z tern za ins ta lu je  
n a  w ys taw ie  m aszy n ę  pończoszniczą 
ce lem  produkow ania  pończoch jedw ab  
nych  na m iejscu . Inowację tę  pow itają  
z zadowoleniem  w szystk ie  nasze p a­
nie, noszące .pończochy z trw ałego  
krajów ega jedwabiu.

UsIteKiite ssmc&Ojsfwo. —
M ieszkaniec Porą by Kazimierz Madej 
ped w p ływ em  bólu zębów, ta rg n ą ł  się 
na życie, wypija jąc  w ię ls z ą  dozę e- 
rencji  octowej. D en a ta  przewieziono 
na  kurac ję  do szpitala.

Związek Strzelecki zfo i?«  fy 
sfąe złotych  na b u d o w ą  koś*
Cloła. Związek Strzelecki złożył na 
ręce księdza p ra ła ta  Hilchena ofiarę 
w w ysokości tys iąca  zło tych z prze­
znaczen iem  n a  budow ę kościoła Matki 
Boskiej Częstochow skiej przy ulicy 
Łazienkow skiej w W arszaw ie. P iękny  
czyn Związku S trzeleckiego  spo tka ł  
się wśród w iernych  stolicy z pow- 
szechnem  uznaniem .

K  a d z i  i n  y  
JrVin i  D o m u .
Jagody, jeżyny, maliny i borów ki— jako 

środki lecznicze.
Jag o d y ,  spożyw ane na sucho, s ta ­

now ią  sku teczny  środek  przeciw bie­
gunkow y; sok z jagód leczy choroby 
kiszek, w yc iąg  zaś służy do pendzlo- 
w ania przy w y p ry sk ach  skórnych  i 
chorobach grzybkow ych  błony śluzo­
wej ust. Sok z jagód  rozcieńczony 
wodą, s łaży  jako doskonałe plókanie 
w chorobach błony śluzowej u s t  i 
gardła .

Jeżyny  w ypędzają  robaki, sok je ­
żyn  działa napo tn ie  i rozpuszcza fle­
gmę.

Maliny przeczyszczają, a sok ich 
łagodzi gorączkę.

Porzeczki czarne sk u tk u ją  w artre- 
tyźm ie, w odnych  obrzękach, ka ta rach  
piersiowych.

Borówki i żóraw ki są  sku teczne  w 
reum atyzm ie  i a r tre tyźm ie, sok z nich 
w yc iśn ię ty  łagodzi gorączkę.

Oszczędna sałata  w łoska z jarzyn.
Większość gospodyń nie u m ie  z u ­

ży tkow ać włoszczyzny, na  której go­
tu je  się rosoły. P rzew ażnie  w łoszczy­
znę w ygotow aną wyrzuca się. A m o ­
żna z  ̂ niej przyrządzać bardzo sm a c z ­
n ą  sałatę . Należy w sze lką  włoszczy­
znę po w ygotow aniu  w rosole p o k ra ­
jać  w kostkę, dodać k i lka  go tow anych  
kartofli ,  parę m arynow anysh  g rzyb­
ków, ogórek kiszony, i po k ra jan y  w 
ko s tk ę— w ym ieszać w szystko, posołić, 
skropić cy tryną  lub  octem  i po paru  
godzinach podać na stó ł ładn ie  u łożo­
ną na sa laterce.

Z ebranie  inform acyjne od -  
dzia łu  żehskfeg©  Zw. S trzel.—
Zarząd oddziału żeńskiego Związku 
S trzeleckiego zaw iadam ia, że w środę, 
30 b. m., o godz. 19 tej, w  lokalu  
w łasnym  (II Aleja 37) odbędzie się 
zebranie in form acyjne żeńskiego od ­
działu Zw. Strzel.

Ze w zględu  na ważność sp raw  i 
rozpoczęcie rek u  szkolnego przybycie 
w szystk ich  członkiń i sym patyczek  
je s t  obowiązujące.

2100 b ib lio tek  d la izkolnych
K ó f  L O P .  P .  Kom itet W ojewódzki 
L.O.P.P. rozdzielił pomiędzy szkoły 
powszechne i średnie woj. k ieleckiego 
2100 bibijoteczek propadandow ych 
przeznaczonych  Ola szkolnych kół 
L.O.P.P.

SŁOWO SPORTOWE
Pitka n o łn a .

Brygada — Turyści 1:0 (0:0).
Drugie  zawody elim inacyjne o w e j ­

ście do ligi okręg, zgromadziły  dość 
liczną publiczność. Na początku gry  
Turyśc i k ilkom a a tak a m i m ają  prze­
w agę przez k i lka  m in u t ,  B rygada 
jed n ak  przychodzi do g łosu  i od tego 
czasu uw idaczn ia  się je j  przewaga, 
gdyby  Brygada grała  bardziej p lano­
wo m ogłaby  ju ż  do przerwy uzyskać  
znacznie lepszy w ynik , gdyż okazji 
s tu  procentow ych na zdobycie bram ki 
było bardzo dużo. A tak  T urys tów  nie 
zagrażał bramce Brygady, gdyż obroń 
cy Głowacki i Lach oraz b ram karz  
Koćwin zawsze w perę l ikw idow ali  
g reźne sy tuacje .  Zwycięską bram kę 
po przerwie, zdobyw a d la  B rygady 
Szczechla. T uryśc i zaczynają częściej 
przychodzić do głosu, a naw et stosu ją  
ostrą  grę. A tak  ich je d n a k  nie może 
się zdobyć na bram kę.

Osobna w zm ianka  należy się p. 
S liw czyńskiem u prow adzącem u ten  
mecz. O ile do przerwy s ta n ą ł  on na 
wysokości zadan ia  o ty le  po przerwie 
był om ylny w swoich rozstrzygnię­
ciach a usun ięc ie  graczy Lacha (B.), 
J a g u s ia k a  (T.) było całk iem  n iespra­
wiedliwe i k rzyw dzące tak  jedną  jak  
i d ru g ą  drużynę.

Sędzia prow adzący mecz w inien 
być zrów now ażony a nie pochopny w  
swoich decyzjach. R easum ując  powyż­
sze stw ierdz ić  należy, że p. Sliwczyń- 
sk i  n ie  powinien być w yznaczany  na 
mecze „B rygady”, gdyż  zawsze do ­
chodzi z nim  do zatargów.

fhbrvhb rnn mcNiuE4 n.BEnn
ul. Rów noległa  51, d. Piękna ( O s t a t n i  Gr.)  
Poleca  znane z e  s w e j  dobroci wyroby. —

Z a r z ą d z e n ie m  K n ra to r ju m  z dn ia  19 
s ie rp n ia  b. r. Nr. 11—8642/33 zos ta ła  S zk o ­
ła  Ć w iczeń  p r z y  P a ń s tw o w e m  S e m in a r -  
ju m  N auczy c ie lsk iem  M ęskiem p r z e k s z ta ł  
coną w  z a k r e s ie  c z te re c h  p ie rw sz y c h  od­
dz ia łów  n a  sz k o łę  ko ed u k acy jn ą .  W o b e c  
p o w y ż sz e g o  D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  S e -  
minisrjum o g ła sza  z a p isy  d z ie w c z y n e k  do 
p ie rw s z e g o ,  d ru g ie g o ,  t r z e c ie g o  i c z w a r ­
te g o  oddzia łu  szko ły  p o w sze ch n e j .  W e  
w szy s tk ich  tych  oddzia łach  jea t  po kilka 
m ie jsc  w o lnych .  W ie k  d z ie w c z y n e k  do 
p ie r w s z e g o  od d z ia łu  ukoń cz o n y ch  s iedm  
la t  w  b ieżącym  roku . Do w y ż s z y c h  o d ­
dz ia łów  e g z a m in a  w s tę p n e .  Z a p isy  p r z y j ­
m u je  D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  S e m in a r ju m  
ul. J a sn o g ó rs k a  Nr. 64 od dn ia  28 s ie r ­
p n ia  b. r. co d z ie n n ie  w  g o dz inach  u r z ę ­
dow ych.

E T g  p u lo w e ry  d z iec in n e  
•W, ww GŁ I  Wl, 3  u b ra n k a  r a j tu z y  r e ­
fo rm y  w  n a j le p s z y c h  g a tunkach  gw aran t ,  
cz y s to  w e łn i a n e  w y ra b ia  się w  p ra c o w n i  
Z. G liksm aua B Jose lew icza  4.

T lRADOMSKA.
— Dzień M łodzieży P. C. K
Radomsku. Dzień Młodzieży P "  

C. K. obchodzony był w ubieg łą  n i e ­
dzielę dość uroczyście. Po w spó lnem  
nabożeństw ie  w kościele parafja lnym . 
odbyła się na P la cu  3*go Maja przed 
p rzedstaw ic ie lam i w ładz  m iejscow ego 
Oddz. P. G. K. defilada.

Dziarsko przem aszerow ała  młodzież 
czesw oaokrzyska ze sz tandaram i.

W  godzinach południowych odby­
ła  się przed sk lepem  p. Nowickiego 
loterja fantow a, zaś od" godz. 15-ej w 
parku  S-to Jań sk im  zabawa.



z Radomska (dalszy ciąg).
T 7 9w a|t s u r o w i  karu
Leokadja Stkudlarek, lat 20  służą-a, 
zam. przy (ul. Rozalji 22), przybyła w 
QDlu 23 b. m. do sklepu Ignacego 
Majdackiego ul. Rozalji 18, w celach 
zakupu. Znajdujący się w sklepie Ig- 
nacy Majdecki 1 Antoni Mijas (ul. Ro- 
zalji 24), wciągnęli ją siłą do sąsiadu­
jącego mieszkania i tam dokonali na 
niej gwałtu. Szkudlarkówna zameldo­
wała o powyźszem policji, która prze­
prowadziła natychmiast dochodzenie 
a sędzia śledczy względem sprawców 
pchydnego gwałtu zastosował areszt 
jako środek zapobiegawczy.

— K radzleł kolia JózrfowiSta 
wiarskiemu (Stara Droga 6), skradzio 
no z podwórza koło od wozu.
Do akt Nr. Km. 753/33.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Komornik Sądu Grodzkiego w Radom ­

sku rew iru  I-go Adam Żyżniewski przy 
ulicy Częstochowskiej pod Nr. 28 zam  
na  zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza! 
ż 7 dnj u. 31 .Sleępma 1933 r. o godzinie 12 
odbędzie  się hcytacj a publiczna ruchomoś 
ci, należących do Jana Szwedowskiego 
w  jego  lokalu w Radomsku przy  ulicv 
B atorego Nr 18, składających się \  
™e ' " n 7 h’ oszacowanych na łączną 
sum ę 1810 złotych, które  można oglądać 
w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.

Radomsko, dn. 3 s ie rpn ia  1933 r.
Komornik Z y in ie w s k i

Niezwykła tragedia m ałżeńska, z e  ś w i a t a .
r rzy ul. Kruczei 31 W WflPcf/o t » i u  m i i  ma i     z. _Przy ul. Kruczej 31 w Warszawie 

zamieszkiwał 40-letni Tadeusz Róż- 
mewski wraz ze swą 90-letnią mał­
żonką, Teodozją. Pożycie ich było na­
der szczęśliwe, dopóki do mieszkania 
ich nie zaczął zaglądać 30-letni S ta­
nisław Lawandowski, który zupełnie 
niedwuznacznie zaczął adorować ko­
bietę, która mogła być jego babką.

Młody adorator zaczął posuwać się 
tak daleko, że namawiał gwałtownie 
staruszkę do rozwodu. Powoli wizyty 
Lewandowskiego przeciągały się, aż 
wreszcie zamieszkał na stałe.

W międzyczasie przyjechał do Roż 
mewskich chrześniak p.Rożaiewskiej, 
25 letni Roman Kawecki, który w lot
zor>entował gię w sytuacji i postano

wił na tym trójkącie małżeńskim zro 
bić interes. Zaofiarował więe „młodei 
parze" swoje usługi. J

Zdradzonemu mężowi zaś opowie- 
dział również rozmaite szczegóły pod­
patrzonego romansu, przyczem za za­
chowanie tej tajemnicy wziął od nieeo 
weksle na 40,000 zł. Z drugiej strony 
Kożmewską zapewniał, że mąż zamie­
rza zemścić się na niej, wobec czego 
staruszkę chce przestrzec przed nie- 
bezpieczeństwem ze strony męża. —- 
Historja ta ciągnęia się dość długo i 
zakończyła się śmiercią Rożniewskie. 
go, który widząc to wszystko, powie­
sił się w łazience na pasku. 80 letnia 
staruszka po upływie przepisowego 
terminu zawrze zapewne ślub ze swym 
młodziutkim narzeczonym.

»»

•W ....

Zelazny pas na kłódkę
i złoty klucz zamknięty’

Do akt Nr. Km, 1580 1933/3.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik Sądu Grodzkiego w Radonr-
.u* l i  W acław Woźniakowski za­

mieszkały w Radomsku przy ul. P rzed ­
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 7 w rześn ia  1933 r

m J 1 ,raD? .ria P ł y c i e  należności 
Berka Majzelsa i innych, odbędzie się li­
cytacja publiczna ruchomości należących 
do Ksawerego Zielonki, w Radomsku na 
Rynku, siadających się z 2-cb szaf, k re ­
densu , stołu, k rzese ł,  foteli, trem a, biur- 
Ka, bujaka i inn., oszacowanych na łączna 
sumę 1053 zł., k tóre można7 o g l ą d a ć w  
dn,u licytacji w miejscu sprzedaży w cza- 
aie w yżej oznaczonym.

Radomsko, dn. 22 s ierpnia  1933 r.
Komornik W . W o źn ia k o w sk i

—   u  w  ■

I P8ITOT1) CZO TCH SU SM EG il.

Z iM£Lei-°"°'!'y Związku Mlodziezy Ludowej
w Rząsawie.

W ub. niedzielę w Rząsawie w o- 
becnośei prezesa posła Biiuehovrskie- 
go, członkó w zarządu pow., Kół Z w. 
Młodz. Lud. z Rząsa w, Koclna Nowe- 
go, Koclna Starego, Pierzchną, Wierz- 
chowisk, Białej Górnej i Ridostkowa, 
odbył Się drugi zjazd rejonowy.

Przybywającego prezesa d-ra T. 
Biluchowskiego powitała banderja kon 
na, poczem dr, Biluchowski dokonał 
aktu przecięcia wstęgi oraz przyjął r a ­
port zjazdowy od instruktora Zająca. 
Bardzo serdeczny charakter miało po- 
witanie prezesa przez młodzież żeń­
ską, która ofiarowała dr. Biluchow- 
skiemu w dowód skromnej podzięki
kwiató*3? Qad *młodą wsif*“ wiązinkę

Następnie goście udali się na dzie­
dziniec szkoły, gdzie po wpisaniu się 
do księgi pamiątkowej poseł Bilu­
chowski wygłosił przemówienie, wi­
tając młodzież w imienin marszałka 
Polakiewicza i dziękując za okazane 
dowody szczerości i uznania dla swej 
pracy. Mówca w jędrnych słowach pod 
kreślił niesłychanie doniosłą rolę, ja ­
ką w przyszłem życiu Polski odegra 
dzisiejsze młode pokolenie polskie 
skupione w szeregach „zielonej gro- 
mady i stanowiące jakgdyby kad­
rówkę- odradzającej się w s i^ p o lS j .  
Tak jak „kadrówka” z oleandrów zbu­
dziła naród do walki o Wolność, tak 
ta ma być zwiastunką młodego ruchu 
wsi polskiej, budzącej się do życia i 
pracy państwowotwórćzej dla wielkiej 
i potężnej Polski Ludowej. Wśród n ie­
bywale zasłuchanego, zdawałoby się 

'  T  przyszłe melodje Wielkiego 
Państwa, audytorjum, dr. Biluchowski 
wzniósł okrzyk na cześć niestrudzone­
go Budowniczego Państwa naszego 
Marszałka Piłsudskiego, powtórzony 
trzykrotnie z entuzjazmem przez 
wszystkich obecnych.

Sensację towarzyską miasteczka 
oeczkeret stanowi proces rozwodowy 
wszczęty przez pewną damę z towa­
rzystwa przeciwko jej zazdrosnemu 
mężowi. Małżonkowie żyli przez dwa 
lata w anielskiej zgodzie, aż nagle 
przed kilku tygodniami zjawił się 
„ten trzeci" w postaci serdecznego 
przyjaciela męża.

^ rzyiac)eJ domu prawie codziennie 
składał wizyty pani N., przynosząc 
jej za każdym razem bukiet kwiatów, 
co wzbudziło w mężu zrozumiałą za­
zdrość, która spotęgowała się jeszcze

• • •
razem z przyiacielem w czułem tete- 
a tete. Wówczas pan N. postanowił za­
stosować radykalny środek zapobie- 
gawczy. Mianowicie skonsruował wła­
snoręcznie z drutu autentyczny pas 
caoty, zaopatrzony w kłódkę werthei- 
mowską i pas ten nakładał każdora­
zowo swej żonie, gdy udawał się w 
w dłuższą podróż.

Udręezoaa pani N. niedługo je d ­
nak potrafiła znieść tak hańbiące 
traktowanie jej i wreszcie wniosła 
skargę rozwodową, powołując na 
świadków kilka przyjaciółek, które

( X j  DAWAJCIE ZIEM IĘ, BO ... Cha. 
rakterystycznym wypadkiem dnia w 
Niemczech jest odezwa namiestnika 
Prus, Kubego, skierowana do właści- 
cieli obszarów ziemskich w sprawie 
bezpłatnego ofiarowania ziemi na ce- 
le kolonizaeyjne..

Odezwa wywodzi, że obecnie w 
miastach niemieckich gromadzą się 
coraz liczniejsze rzesze bezrobotnych 
(wbrew przechwałkom o zmniejszaniu 
się bezrobocia — Przyp. Red.) “ Jedy­
nym ratunkiem jest skierowanie tych 
lodzi na rolę, tymczasem państwo nie 
posiada dostatecznego zapasu ziemi 
Wobec tego namiestnik zwraca się do* 
rolników-latyfundystów w Branden- 
burgji i Prusiech zachodnich o dobro­
wolne i bezpłatne oddanie ziemi na 
ten cel, przyczem pozornie dla uspo­
kojenia dodaje, iż nie zamierza pod 
tym względem wykonywać żadnego 
przymusu. b

Oczywiście narazie i na papierze 
Co będzie dalej —  wiadomo.

= ~ | .  —  -  
Krokodyl pasaierem dyliżansu.

T . w  g o  śmiałka artysty? W la d U e h  mHn -

■ H f  H S
są one pochodzenia brytyjskiego, przy . . W tych dniach pasażerowie, od 
wiezione z metropolji w tym samym j®żdżający z Darjeeling, w drzwiach 
celu, w jakim wyranżerowane dorożki dyliżansu ujrzeli paszczę — właśnie 
częstochowskie sprzedaje się, dajmy krokodyla. Widocznie zasunął się pod 
na do P^ w a .  ławkę, gdyż wóz myto w rzece.

Mimo to, a nawet dlatego, komu- ' 1 1 "
nikacja dyliżansami ma dla turystów
W l F i l  I H  n v A l r  r r o  j . .  .

, o " — —MłAUWŁU! Ulu
wielki urok, za względu na niespo 
dzianą egzotykę „europejską” w egzo 
tycznym kraju azjatyckim

—. * v  ̂ J  A uUV/v.
r onieważ nikt nie chciał odbywać 

podróży w tak niebezpiecznem towa­
rzystwie, trzeba było pozbyć się w 
jakiś sposób nieproszonego pasażera.

Po długich debatach, kto i w jaki
k£!̂ h m  o nar.  jT _ _ < - 1. W .  W d a  dyliżansami indaskie sposdb m T gS

nawet “d iV n a S s S 9 " J T " *  kilkU w*

Przewodnictwo uroczystości objął 
p. Jan Motłoch, udzielając głosu instr. 
Zającowi, który wygłosił referat o 
przysposobieniu rolniczem. Cennem na­
wiązaniem i uzupełnieniem poprzed­
niego referatu był referat agronoma 
pow. p. Ogłazy, nawiązujący przygo 

do pracy w zbiorowości wiej-
Sk iBI,

. Następnie chór Z w. Mł. Lud. zKo- 
cina Nowego odśpiewał „O święty 
kraju nasz", a p. Krzemiński, wygło­
sił referat „o życiu rośliny”, p. Mi- 
chalski o pracy świetlicowej, a mgr. 
W. Pikała w mocnych słowach wska­
zał na konieczność i obowiązek orga­
nizowania się młodzieży ludowej w 
pracy nad wielkością swej ojczyzny.

Jednoaktówki, deklamacje oraz za­
wody między drużyną z Białej Górnej 
i Kząsaw, które zakończyły się zwy­
cięstwem erużyny z Białej Górnej do­
pełniły programu zjazdu.

Podwieczorek przy dźwiękach or­
kiestry z udziałem pasła Biluchowskie 
go oraz ńa wolnem powietrzu zabawa 
dla członków stanowiły końcowy punkt 
programu zjazdowego.

Piękna uroczystość w Kłobucku.
W dniu 2 września w Kłobucku 

odbędzie się niezwykle podniosła uro­
czystość uczczenia pamięci i zasług 
s. p. Wacława Olszyńskiego, powstań­
ca 1863 r. który w tragiczaych dniach 
wybuchu wojny światowej bronił ży­
cia i mienia obywateli m. Kłobucka 
przed rozjuszonem żołdactwem prus- 
kiem.

W dziewiętnastą rocznicę w yda­
rzenia, w dniu 2 września odbędzie 
się w Kłobucka odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci ś. p. Olszyńskie­
go, ufundowanej przez obywatali Kło­
bucka jako skromny wyraz hołdu i 
wdzięczności,

W  uroczystości weźmie udział cała 
miejscowe społeczeństwo z władzami 
na czele.

O pocztę  w K am ienicy P o ls k ie j .
Osada Kamienica Polska, Ucząca 

blisko 3 tys. mieszkańców nie posiada 
do tej pory poczty mimo swej ruehli- 

* dużego uprzemysłowienia, 
Kilkakrotnie czyniono już starania 
zmierzające do otwarcia oddziału poez- 
towego, jednak jak do taj pory bez- 
skutecznie.

Odległość od Poraja skąd Kamie- 
mca Polska odbiera pocztą, wynosi 7 
kim. co utrudnia w znacznej mierze 
wykorzystanie poczty. Dowiadujemy 
się, ża p. Langów noczynił starania 
w Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Kra­
kowie w celu otwarcia w Kamienicy 
Polskiej narazie pośrednictwa poczto­
wego, któreby było przejściem do a- 
gencji pocztowej.

Założenie agencji będzie po prze­
prowadzeniu obserwacji ruchu kwestji 
najbliższej przyszłości.' Jes t rzeczą zu- 
pełnie zrozumiałą, że w czasach jak- 
najdalei idących oszczędności, Dyrek­
cja w Krakowie nie może narazie za­
łożyć agencji, nie znając dokładnie 
potrzeb Kamienicy Polskiej.

S ł a s łu z r s j  d i i i  przez R i ł j i l
WARSZAWA 29 sierpnia 

7-00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P ły ty  gramof. 7.30 Dz. wiecz.7.35 Płv * 
ty  sramofcmowe 7.52 Chwilka Gosp. Dom
7.55 Program  na dzień bież. 11.57 Svenaf 
czasu  z Warsz. Obserw. Astron. H ejnał z 
Krakowa. 12.05 Tr. ogrodu Bagatela. 12.25
m L  i ę f  n  ?  Polsk- 12.33 Komunik.

12 35, D - c - k o n c e r t u  12.55 Dz. p o l u d .
14.55 Płyty. 15 05 Wiad. bież. 15 10 Kom
f s 25 Komn r '  E ksP °r t ' ,5-16 P ^ t y  gramof. 
15 45 r  ,P0d 15 35 P ły ^  gfamofon.
14'50  P , Y Iotn£lcza 1 przeciwgazowa. 15.50 P łyty gramof. 15.55 Komunikaty. 16.00 
f n l /  gramoionowe. 17.00 Skrzynka p ocz ­
towa, omówi dr M. Stępowski. 17.15 Mu-
r d v n i “ l o w a ‘an ' 18-15 nW  w arsz ta tach  w Gdyni , wygł. dr. F. Burdecki 18 35 Reci­
tal śp iew aczy  H. Leskte  19.05 Płyty » r i -  
mofon. 19 20 Rozmaitości. 19 35 P r o g o m

K o n / '  f a S t  1v 5°  ”N a  w i d n o k r ę g u "  20.00 K o n c e r t  w  w y k .  o r k .  P.  R. p o d  d y r  J. 0 -
zimińskiego 22 00 Muzyka tan. z Ciecho­
cinka 22.25 W iadomości spo r tow e . 22 35 
W  adorn, m e te o r  dla komun, lotn i óom

S S S k f -10 D- m”^ ki -

OBWIESZCZENIE
W ydział H ipoteczny na powiat Często 

chowsk! Sekcji Ii-ej w" C zęs tochow ę" o b ­
wieszcza, ze o tw arte  zostały postępow a­
nia spadkowe po zmarłych: stęP owa-

1) LEJZO RZE - CYNIE KARMIOLE 
właścicielu 4/11 2niepoazielnych części nie 
ruchom ośc i  w mieście Częstochowie p ó
r e p e r ^ h ^ o t 30201163 N r ' h ,Po teczn Jm  289

. 2) JUL JANIE- JANIE SLUŻALKU, właś 
1 /U .n je P°dz ie lne j części nierucho 

mości w  m ieście  Częstochowie położonei 
oznaczonych Ks N° h ipotecznem 1792 i 
1918, oraz w ierzycielu 1/7 części snm-o 
2000 rub li  z %% i kaucją  200 rubli, zabez^ 

" a n ie ruchomości w mieście
M rfotf . ^ ołożonej> oznaczone Ńr.h ipo tecznym  669 re p e r t .  hipot.
«,o=Htrm in  tfamkniecia tych postępowań spadkowych wyznaczony został na  dzień 7 
grudn ia  1933 roku i w  tym term inie  oŚoSy 
za in te resow ane  winny się s t a w  i ć w 
W y d z i a l e  H ipotecznym  Sekcji I l-ei 
w  Częstochowie dla zgłoszenia swych 
p ra w  pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 23 m aja  1933 r.

P isa rz  H ip oteczn y .

Bia'r© D x ie n js ik d w  i O g fo ® g e i

„HEM OMA”
wł. m m * M  ż u k o w s k i

CSjpifficłmwa, Aleja Nr 21, tai. 244®,
T K /.l  JMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
„ . i 1*®.krajowych i zagranicznych. 
r UL.ŁCA: Dzienniki i czasopisma krs- 

Jowe i zagraniczne. 
BFRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, ps- 
piisrosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, weksle i t, p.
SPRZEDAJE bilety  ulgowe i miesięcz­

ne autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Partaczom dentyst. nfce w o ln e  
wprawiać zębów, koron, mostków

. (Dz. Ust. Nr. 54)
O wszelkich  w ykroczeniach uprasza  się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz

Łekania-Dentyst*MICHAŁA GROMI6CA w Częstochowie, 
ui. Najśw. Marji Panny  fi Aleja) Nr. 10

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

... . . --------------- ---------------- ——  samieazcza»e są beipłami® na-ssssyc.u. —W szelkie komuaikąty srsMSi"
§»d*.ktot adpow isdslah aj; Józef Wnimfaki

Df. Br. Swięcki ul. Najśw, Marji Panny Nr. 63 , Wydawca; ..P R A S Ą '8 S p , z 8-


